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Ś W I A T Ł O  ZAGROBOWE.
Dziennik spirytystyczny.

Rok IL Nr. 2. Luty 1870.

Przyszłość lub Nicość.
Niezaprzeczonem jest to, że żyjemy, myślimy, działam y ; wszystko to 

je s t taka praw dą, jak  i to, że w końcu wszyscy um ieram y. Ale opuszcza­
jąc  to  życie doczesne gdzież idziem y’ ! co będzie z nami po rozstaniu 
się z c ia łem ?! —  co nas potem  czeka gdy ciało nasze oddadzą ziem i?! 
Czy z prochem  tym, co w proch  wróciło, zginąć by m iało wszystko to, 
co właśnie w tem  ciele żyło i działało? Będziem yż żyć czy nie będzie­
my ? Oto je s t zap y tan ie , k tóre  zapewne każdy m yślący człow iek zadał 
sam  sobie, rozmyślając o śm ierci. — Oto zagadka przed k tórą milkną 
w szystkie filozofie, wszystkie nauki tego świata. Czy ze śm iercią ciała 
bezpow rotnie skończone w szy stk o , czy też czeka nas życie wieczne ? 
Kwestya tak ważna, zasługuje niezaprzeczenie żeby się nad nią jak  naj­
m ocniej zastanow ić.

W szyscy czujemy potrzebę życia, użycia, m iłości, szczęścia. Pow iedz­
cie u m ie ra jącem u , że godzina jego jeszcze nie w y b iła ; pow iedzcie mu, 
że będzie szczęśliwszy jak  przedtem , a serce jego zacznie bić radościa, 
nadzieją, szczęściem  niew ysłow ionem . Na cóż by jednakże przydały się 
te  w szystkie m arzenia o szczęściu, gdy lada w ietrzyk może je  w raz z ży­
ciem zniszczyć? Bóg, k tóry  w Swojej dobroci i troskliwości objawia sie 
nam  nieustannie, i k tóry  zlewa Swoją opiekę na najnikczem niejszego ro ­
baczka, ten  dobrotliw y Ojciec, byłbyż rzucił na tę  ziemię, isto tę stw orzo­
ną na obraz i podobieństw o Sw oje na to jedynie, aby cierpiała bez koń­
ca nie dając jej naw et dosyć czasu, aby z prac swoich m ozolnych użyła 
ow oców ? Nie byłoż bylto okrutnem , stworzyć człow ieka w  boleściach i dla 
boleści, aby w końcu po ciężkiej w ędrów ce ziemskiej przeszedł do Nico­
ści, i żadna cząstka tego  Ja  n ie  pozostała gdzieś w przestw orzu, ciągnąć 
dalej nić życia rozpoczętego na ziem i? Przekonanie takie przyprawiłoby 
o rozpacz! Jakże straszna je s t już sam a myśl tak pojm ow anej śmierci, 
a raczej tego kom pletnego zniszczenia naszego jestestw a  i naszej wiedzy? 
Na cóż by się w takim  razie przydać m ogła człowiekowi nauka mozolną 
p racą i latam i zdobyta, związki rodzinne, gdyby to w szystko w raz z śmier- 
eią zginąć m iało zupełnie ? Jakąż potrzeba byłoby w  ten czas hamowania
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naszych złych popędów, gdybyśmy z tych wszystkich prac w przyszłości mc 
osiągnąć nie mieli? Z wiarą w Nicość, Materyalizm, człowiek wszystkie 
swoje "siły, myśli, skupia tylko na to życie doczesne, rozumiejąc, że tyle 
jego, co tu  użył, —  reszta —  nic. Jedynym zatem celem, jedyną pod­
nieta byłoby: Użyć jak najmilej życia tego świata. Takie przekonanie 
wiedzie człowieka do egoizmu, ponieważ "ja,  u mego jest natenczas 
przed wszystkiemi uczuciami. Nic go nie wiąże do postępków cnotliwych, 
a jest tylko myśl = Rtó wie, czyje ju tro? — Trzeba zatem jak najprę­
dzej używać świata dzisiaj. .Używajmy póki żyjemy; używajmy ile mo 
żności, bo śmierć wszystkie rozkosze przecina. Używajmy zatem Pr§dji0 ’ 
nie tracac czasu, albowiem nie wiemy czyje ju tro ; używajmy chociażby 
kosztem" drugiego, każdy dla siebie, nic dla nikogo. _ Szczęście tej zie 
mi należałoby wtenczas do tego ktoby umiał być najzręczniejszym w zło-

W10mJeśli uszanowanie praw, uszanowanie dla świętych obowiązków ro ­
dziny sa nieraz wielkim hamulcem w namiętnościach ludzkich, dla wie­
rzących w istność ducha, jakież 0110 może mieć znaczenie dla człowieka, 
wierzącego w siłę i materyę? W  przekonaniu jego, prawo ludzkie doty­
ka tylko tych, co nie umieli być zręcznymi, aby go_ umknąć .

Jeśli która nauka była zgubną dla ludzkości, mezaprzeczeme tą n a ­
uką jest Materyalizm, rozdzielający zupełnie zjednoczenie 1 braterstwo
między ludźmi; unieważniający wszystkie zasady społeczeństwa 1 ludz­

kości. . , , „ •
Przypuśćmy oto, że naród cały jest w przekonaniu tern, ze za ja ­

kiś czas, za miesiąc, za rok, wszyscy zginą śmiercią wieczną 1 a nej
drogi, żadnego środka ocalenia się od tej zguby niem a, cóz natenczas 
ten naród bedzie robił ? Może będzie pracował nad polepszeniem sa m e ­
go siebie, ducha sw ego?! I na cóż by mu się to przydało, kiedy on
niema ducha? Może będzie szukał uczciwej pracy, dla wyżywienia siebie 
i swojej rodziny albo będzie szanował dobro, życie drugiego człowie­
k a ’ —  Z pewnością nie. Ten drugi człowiek to me jego blizm, brat, 
to przeszkoda najczęściej. Gdyby nie ten drugi, byłbym zajął to miejsce; 
mógł bym opływać w dostatkach. Człowiek natenczas me nad szczęściem 
drugiego bedzie pracować, a nad szczęściem. własnem._ Niewolnika pra­
gnąłby wtenczas w nim widzić, a nie brata. Oto co się zieje w ma 
sach za pośrednictwem Materyalizmu; codzienne przyk a y nas uczą, ze 
ma wpływ na pojedynczych członków społeczeństwa dzisiejszego, a jes 1 
skutki tych zasad nie wydają się tak zgubnemi jakby były w razie gdy­
by cały naród przejął te zasady, pochodzi to najprzód z tej przyczyny, 
że wielu adeptów tej nauki jest więcej z fanfaronady, mzeli z pra
wdziwego przekonania. Lękają się oni daleko więcej tej wiecznej śmierci
niżby to chcieli okazać. Ale zkądże dżiś, w wieku naszym Materyalizm
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zapuszcza w duszy człow ieka swoje korzenie, kiedy cała teorya jego  sprze­
ciwia się jej głośno? Chcąc zaprzeczyć istności duszy, cóż w  nas działa? 
N aw et myślą zaprzeczenia je s t w łaśnie duch człowieka. W szakże nie cia­
ło, ten  m arny zlepek gliny porusza tą  m artw otą. Cóż w niern działa 
jeśli nie siła, wola ducha ? Dlaczegóż przeciw ko tej woli ciało nasze nie 
rusza się, nie chodzi, a tylko m usi pierw ej nastąpić myśl, m usi być wola 
po tem u ? Zkądże pytam  zwątpienie w istność duchow ą, a w iara w 
m ateryę ? —  Oto brakuje dziś streszczenia o nieśm iertelności ducha. 
Społeczeństw o dzisiejsze nie zadawalnia się tylko sam ą wiarą, szuka pe- 
w nośei tam , gdzie każą wierzyć ślepo. Przyczyniają się do tego wiele 
ponure obrzędy pogrzebow e i cerem onie nad cia łem  zm arłego. Ś m ierć  
przedstawiają nam od dzieciństwa w strasznych, przerażających kolorach. 
Ten kościotrup z kosą w  ręk u  wywiera w pływ  ogrom ny na wrażliwy 
um ysł dziecięcia. Późniejsze uczucia rychlej się zacierają, ale m yśl o 
śm ierci już w dziecku trw ogą i zniszczeniem zaszczepiona wzbudza w stręt 
i obaw ę wielką niedopuszczającej żadnej nadzieji po za grobem , żadnej 
przyszłości za mogilnej. Śm ierć nie jest że raczej snem  spokojnym , na j­
spokojniejszym jakim  kiedy usnęło  znużone pracą ciało nasze?  Już go 
nie oljudzi żadne fizyczne cierpienie. Pójdzie spocząć na łonie m atki 
ziemi, i rozłoży się później w m ilionowe atom y drobniejsze od pyłku, 
ale zawsze niezaginione, bo przechodzą w inne życie. Duch człow ieka 
zaś uw olniony z tych więzów odetchnie jak znużony w ędrow iec po m ę­
czącym biegu w skw arnym  dniu upałów  południa, lub przygnieciony zi­
mnem^ starości zwolna ciągnie do przeznaczenia sw ego, śm ierci ciała.

Śm ierć zatem  nie pow inna w ydawać się straszną, jeśli nastąpiła n a ­
znaczonym  sposobem  od Stw órcy, tylko jak sen łagodny, pożegnaw czy 
ostatni uśm iech duszy, k tóra nas opuszcza dla lepszego życia. Zam iast 
tego pożegnania, ile zawsze łez, rozpaczy pozostałych na ziem i? jak  gdy­
by tego , który  się z niem i pożegnał spotkało jakieś największe n iep rze­
widziane nieszczęście, gdy przeciw nie każdy z nas m usi przejść tę sam ą 
chwilę. Żegnając się z ciałem zm arłego, żegnają się z nim na w iek i, 
zapom inając, że to tylko chwilowe rozstanie. Co za nieszczęście, m ówią 
pozostali, um rzeć tak  m łodym, pełnym  nadzieji gdy się ma przed sobą 
przyszłość tak  świetną.

Myśl o szczęściu w lepszem , dłuźszem  życiu niż na ziemi zaledwie 
się m ignie w duszy naszej słabem  odcieniem  niepew nej m ary. Bo nie 
m am y prawdziwej w iary w życie zagrobowe, a wszystko w koło nas zam iast 
ieby^ obudzało ją, przeraża nas tylko myślą o zniszczeniu jakie ta  śm ierć 
wywiera. 1 długo jeszcze będzie tak ie  wrażenie istniało w sercach 
naszych zanim oczyścimy się w tym względzie ze sw oich przesadów, 
a w iarę zdobędziem tylko wraz z przekonaniem  w życie duchow e. * Na­
uka spirytystyczna zmienia zupełnie sposób zapatryw ania się na śmierć
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c ia ła ; bo dla spirytystów  nie jest już to życie przypuszczeniem , ale n ie ­
zbita praw dą.

" D uchow e życie po rozłączeniu się z ciałem  jest zawsze nagrodą lub 
k arą  za życie doczesne. Życie Duchów je s t  p r z e z  nich samych określane , w i­
dzim y ich na w szystk ich  szczeblach kycia duchow ego; a ta w iara i prze­
konanie dla Spirytystów  jes t w łaśnie pow odem  tego  spokoju z jakim 
się na śm ierć ciała zapatru ją; albowiem  nie tylko sam a nadzieja, ale 
i pew ność podtrzym uje ich. W iedzą oni, że życie przyszłe je s t tylko dal­
szym ciągiem życia obecnego pod lepszem i tylko w a ru n k a m i; oczekują 
na nie z u 'nością  taką, z jaką oczekujem y w schodu słońca po burzliwej 
zim nej nocy. Pow ód tego zaufania leży w faktach niezbitych. Czegóż 
mam y się obawiać gdy wiemy, że życie nasze nie kończy się tu ?  T rze­
ba tylko * starać się żyć tak na ziemi, ażeby duch nasz nie w yniósł z ży­
cia tego więcej błędów , jak  ich z sobą przyniósł w chodząc w to życie. 
Spirytyzm  głosi jako z a s a d ę : R einkarnacyę. D uchy przed w cieleniem  się 
żyją i żyć m ogły nie tylko jako duchy, ale także już jako ludzie, zaś te 
co na naszej p łanecie  ludźm i się rodzą, praw dopodobnie już nieraz żyły. 
Zatem żyjąc, byli źli lub dobrzy, to też człow iek przynosi na św iat z sobą 
te  skłonności jakie duch jego poprzednio nabył.

Dzisiejsza W iara panująca kładzie tam ę nieprzebitą m iędzy ducha­
mi żywych, a ducham i zm arłych ludzi. Sam  kościół naw et utw ierdza to 
zdanie mówiąc, że w szelka kom unikacya m iędzy niem i je s t zerw aną, nie 
m ożebną. Jeśli duchy te są w otchłaniach P iekła potęp ione w wiecznym  
ogniu, już ich nie spotkam y, chyba że i my tam  dostaniem y się. Zaś 
duchy oczyszczone przew iedzione przed oblicze Boga pozostające w n ie­
mej kontam placyi oglądania S tw órcy  niezajm ują się potępionem i bo tym ­
że ostatnim  skrucha już na nic się nie przyda. Skutkiem  to tej nauki 
uw ażam y się na w ieki rozdzieleni z duszam i zm arłych osób. Potępieni, 
nie spotkam y się z duszam i w ybranych , szczęśliwi nie ujrzym y nigdy 
dusze potępione, dusze te  dla nas tyle drogie. W ięc wszystko skończo­
ne z uczuciam i duchów  a z duszam i żyw ych; nie byłoby już w tenczas ża­
dnej m oralnej spójni, bo śm ierć w szystkie ogniwa zryw ałaby i dla tego 
wolimy widzić drogie nam  istoty w najw iększem  nieszczęściu i cierpie­
niu a przy życiu na ziemi, niżeli ich u tracić, chociażby ta  u tra ta  prow a­
dziła ich prosto do tego  upragnionego  nieba. —  Pytanie tylko jedno za ­
chodzi, czy dusze w ybrane siedzące na praw icy Boga Ojca m ogą być 
rzeczywiście zupełnie szczęśliwe jeśli będą widzieć duchy swmich dzieci, 
ojca, braci, potępionych na w ieczny ogień piekielny?

Dla Spirytystów  dusza nie je s t już abstrakcyą, bo m a ciało e te ­
ryczne, k tó re  tw orzy z niej indyw idualność, k tó rą  nasz rozum  pojm uje 
zupełnie. W spom nienie zatem  o isto tach drogich  któreśm y stracili, spo­
czywa zawsze na pew nej egzystującej istocie niezlewającej się w jedną
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c a ło ś ć ; nie na jakim ś płom yczku latającym, k tóry  nasza w yobraźnia nie 
może pojąć nawet, ale m a ona już pew ną form e, która nam  przedstaw ia 
ją  jako^ isto tę żyjącą, niezginioną w przestw orzu, przeciw nie jest ona koto 
nas. Św iat żyjący i świat duchow y są w  nieustannym  z sobą stosunku. 
Gdy w ątpliw ość w życie przyszłe usuniętą zostanie, śm ierć  w tenczas nie- 
będzie przerażającym  końcem  dla człow ieka, owszem , ujrzem y ją w tenczas 
zbliżającą się jak  uwolnienie, jak  drzwi do życia p rzyszłego .

P orów n yw ający  obraz P iek ła  pogańsk iego z P iek łem
chrześcijańskiem .

Nie znamy zupełnie P iekła pogańskiego tylko z opow iadań poetów  
H om era i Yirgiliusza. Dali nam  oni opisanie kom pletne. F enelon w  T ele- 
m aku chociaż czerpał w tych sam ych źródłach co do w iary  fundam en­
talnej, ma w ięcej prostoty w swojem  opisaniu. Opisując straszny  w idok 
tych m iejsc , s tara  się najbardziej uw ydatnić rodzaj cierpienia na jaki 
skazani są przystępcy. Najdłużej zatrzym uje się nad pokutą złych królów  
m ając zapew ne na pam ięci w ykształcenie sw ego królew skiego ucznia. 
Jakkolw iek popularnem  jes t jego dzieło, wiele osób nie zachow ały tego  
opisania dość świeżo w pam ięci, albo nie dość się nad niem  zastanow iło 
aby uczynić jakie porów nanie. Dlatego uznajem y za potrzebne zacytow ać 
n iek tóre  ustępy, mając styczność z przedm iotem  zajmującym nas, to jest, 
co się dotyczy specyalnych kar pojedyńczych osób.

• W chodząc usłyszał Telem ak jęk i cienia nie m ogącego się pocie­
szyć.

• —  Jakież jest tw oje nieszczęście —  spytał się go —  i czemże 
byłeś na ziemi ?

• —  Byłem  N abopharazan król wspaniałego B abilonu; wszystkie ludy 
W schodu drżały na sam o moje imię, kazałem  się czcić przez B abiloń- 
czyków w świątyni m arm urow ej gdzie byłem  w wyobrażeniu złotego p o ­
sągu przed którym  dzień i noc paliły się najdroższe kadzidła Etiopyi. 
Nikt nigdy nieśm iał się mnie sprzeciwić, bo był by za to  ukarany . Co­
dziennie w ynachodzono now e uciechy aby mnie życie uprzyjem nić. B yłem  
jeszcze m łody i czerstwy. Niestety! ileż szczęścia czekało m nie jeszcze na 
tron ie?  Ale kobieta k tórą kochałem , a k tóra mnie nie kochała , dała 
m nie czuć gorzko, że nie jestem  Bogiem —  otruła mię.

• Już nie jestem  niczem  więcej. W czoraj uroczyście złożono popio­
ły moje w złotą urnę. Rwano sobie włosy, udając chęć rzucenia siebie,
w ogień aby um rzeć zem ną. Przyjdą jeszcze szlochać u stóp m ego p o ­
mnika, lecz przez to  n ik t mnie szczerze nie żałuje ; naw et rodzina pa­
m ięć moją ma w obrzydzeniu; a tu  obchodzą się zem ną okrutnie.
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• Telem ak wzruszony takim  w idokiem , spytał go, czy był on rze­
czywiście szczęśliwy podczas swego panow ania ? —  czy czul on ten  
słodki spokój, bez którego serce  człow ieka jest zawsze ściśnione? —  
Nie _  rzek ł Babilończyk —  nie pojm uję naw et o co m ię pytasz. M ędrcy 
chw a'a  ten  spokój jako jedyne dobro na z ie m i; co do m nie nigdy go 
nie czułem . —  Mówiąc to, Babilończyk p łakał jak  człowiek podły, który 
przyzwyczajony do rozkoszy nie um ie znosić cierpień. Przy nim  było 
kilku niew olników  którym  kazano um rzeć na cześć jego pogrzebu.

• M erkury w ydał ich Charonow i razem  z ich królem , dając im pełną 
w ładzę nad tym, k tórem u na ziemi ślepo służyli. Cienie niew olników  
nie obawiały się już w ięcej cienia swego k ró la ; przeciw nie, trzym ały go
na łańcuchu  przedrzeźniając się m u nieustannie. Jeden  z nich m ówił m u :
Nie byłżeś człowiekiem  tak jak i m y ?  cóż sądzisz o sobie dziś!? —  Czy 
byłeś bożkiem , w tenczas kiedyś się kazał czcić za takiego ? —  Niepo- 
w inieneś był sobie przypom nieć, że i ty  człow iek?

• Drugi aby go obrazić m ów ił m u :
«—  Miałeś racyę że n iechciałeś się uw ażać człow iek iem , boś był 

poczw arą bez serca i duszy.
• T rzeci m ów ił m u : I cóż! gdzież twoi pochlebcy? —  Czy nie- 

masz już nic do rozdania ? —  Nieszczęśliwy nie m ożesz już nic złego 
robić ? Otóż jesteś niew olnikiem  tw oich niew olników  —  Bogow ie zwolna 
ale zawsze karę  spraw iedliw ą zsyłają.

• Na słowa tak  tw arde N abopharazen rzucał się tw arzą o ziemię 
i wyrywał sobie w łosy w przystępie w ściekłości, ale Charon m ówił do 
niewolniKÓw:

• —  Ciągnijcie go za łańcuch, podnieście go m im o jego w oli; niech 
n iem a naw et tej pociechy, że ukrył swój w s ty d ; trzeba aby wszystkie 
cienie Styksu były tego św iadkam i; aby uspokoić Bogów, którzy dość t e ­
go niegodziwca cierpieli na ziemi. —

• W k ró tce  ujrzał blizko siebie T atara  czarnego z k tó rego  wychodził 
dym gęsty i czarny i w onią swoją zarazał pow ietrze m ogące zabić ży­
jących. Dym ten  pokryw ał rzekę ognistą buchającą p łom ien iam i, której 
łoskot podobny był do spadu najżywszych strum ieni na ziemi i zagłuszał 
słowa wszystkie.

• Telem ak kochany tajem nie przez M inerwę, wszedł bez obawy w  tę 
przepaść.

■ Najprzód ujrzał w ielką liczbę ludzi, którzy żyli w niższym stanie, 
a byli karani za to , że pragnęli dojść do bogactw  niepraw ym  sposobem , 
fałszem , zdradą —  ludzi którzy za życia udaw ali pobożnych cnotliwych 
i byli za to karani jak złoczyńcy. Byli tam  dzieciobójcy, żony w ystępne 
i zdrajcy ojczyzny. Telem ak ujrzał w końcu  3  sędziów sądzących czło ­
wieka. Odważył -spytać się jakie były jego zbrodnie? W tenczas sądzony



—  23  —

k rzy k n ąć  Że nigdy nic złego n ie zrobił. —  B yłem  wspaniały, hojny 
i spraw iedliw y; nie wiem, eo mi m ogą zarzucać ? W tenczas Minos m u 
rz e k ł: Nie ci nie w yrzucam y względem  ludzi. Spraw iedliw ość twoja, 
którą się chwalisz, obow iązki, k tóre  w ypełniałeś względem  ludzi, te 
wszystkie cnoty przypisyw ałeś w próżności swojej tylko sobie, a nie Bo­
gom, którzy cię niem i obdarzyli. Chciałeś się zam knąć sam  w sob ie; 
byłeś Bóstw em  dla siebie. Bogow ie którzy stw orzyli wszystko nie uczy­
nili nic dla siebie ale dla człow ieka, nie chcą się sw oich praw  w yrze­
kać. Zapom niałeś o nich, oni zapom ną o to b ie ; wydadzą cię sam em u 
sobie. Będziesz oddalony na zawsze od ludzi, którym  chciałeś się przy­
podobać. Otóż jesteś sam z sobą, ty  któryś był B óstw em  dla siebie ! —  
W iedz, że niem a prawdziwej cnoty bez m iłości i uszanow ania dla B o­
gów, którym  jesteś wszystko winien.

•N a te słow a filozof jak  uderzony piorunem  nie m ógł się sam  utrzy­
mać. Przyjem ność jaką m iał w  po dziwieniu swojej odwagi, szlachetnych 
popędów, zmieniła się w rozpacz. W idział sam siebie i nie m ógł od te­
go widoku uniknąć. Pow staw ał przeciw ko sobie, zgnębiony zmięszany, 
pełen  w stydu, w yrzutów . Furje go już nie m ęczyły; dla niego dostate­
czną była m ęczarnia serca jego. Szukał m iejsc ciem nych aby się sam 
przed sobą ukryć, ale nie m ógł ich znaleść. Św iatło  przykre ciągle go 
ścigało ; jaskraw y prom ień praw dy przeciskał m u się praw dą w  oczy. 
W szystko co kochał stało m u się nieznośne jako źródło jego boleści 
bez końca.

• Telem ak ujrzał królów  w skazanych za to, że nadużyli swojej 
władzy. Z jednej strony furya mściwa ukazyw ała im zwierźciadło, w 
którem  błyszczał cały ogrom  ich grzechów. W idzieli oni tam  swoją pró­
żność, chciwość, zatwardziałość dla ludzi, k tórych powinni byli uszczęśli­
wić. W  tym że sam em  czasie z drugiej strony inna furya pow tarzała im 
ze zniewagą wszystkie pochw ały jakie pochlebcy im  za życia pow tórzyli 
pokazując im drugie lustro, k tóre  im ukazywało ich takiemi, jakiem i byli 
przedstaw ieni przez tych pochlebców. Przeciw ieństw o dw óch tych o b ra ­
zów tak  sobie sprzecznych, były m ęczarnią ich próżności. Zauw ażano że 
najgorszem i z pom iędzy tych królów  byli ci, których za życia najw ięcej 
chwalono. N iem ogąc spotkać tylko zniew agi chodzili zgnębieni tak  jak  
oni za życia gnębili swoich podanych.

• T elem ak ujrzał tw arze blade, straszne, znękane; czarna troska  se r­
ce ich g ryz ie ; brzydzą się sami siebie, nie m ogąc się uwolnić od tego 
sam ow strętu . N iepotrzebna im kara. Ich grzechy są karą  ; widzą je  nie­
ustannie w całej ro zc iąg ło śc i; ściągają ich. Aby się ukryć szukają śm ier­
ci większej od tej, k tóra  ich rozdzieliła z ciałem . W  rozpaczy wołają 
ją na pom oc aby ich pochłonęła przed prom ieniem  spraw iedliw ości k tó­
ra ich prześladuje. Praw da którą  się lękają w łaśnie jest ich karą.
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• Telem akow i w łosy wzniosły się. na  głowie. Ujrzał w ielu królów, 
którzy zato byli karani, że przekładali życie rozkoszne nad p racę ulepsze­
nia bytu sw ego ludu. Królowie ci wypom inali sobie wzajem nie swoje b łę ­
dy. Jed en  mówił do drugiego, który był m u synem  : Nie m ów iłem  —  że 
ci p rzed  śm iercią, żebyś napraw ił złe jakiem  uczynił. —  Tyś to  m nie
z g u b i ł  mówił "syn, —  Tw ój to przykład natchnął m nie rozrzutnością,
pychą i nieprzyjaźnią ku  narodowi. — Do tych słów  przyłączył przekleństw o. 
Koło "tych królów  latały jak  sowy nocne straszne podejrzen ia , próżne 
obawy, n iedow iarstw a m szczące się za naród nad złemi królam i. N ie­
ustanne pragnienie bogactw  i fałszywa sława, m iękkie podchlebstw a. W i­
dział w ielu z tych króli bardzo surow o karanych nie za złe co ro b ili , 
ale za to, że zaniedbali dobrze uczynić.

• Go najbardziej zasm uciło T e lem ak a , że ujrzał w tych ciem nych 
otchłaniach w ielką liczbę króli, którzy uchodzili za życia za dość do­
brych, na pokucie za t o , źe się dali pow odow ać złem i ludźm i, i karan i 
byli za złe jakie tam ci ludzie w ich im ieniu popełnili. Największa część 
tych  króli nie była ani zła ani dobra, byli tylko słabi.*

P iek ło  chrześcijańskie*

Opinia teologów  o Piekle je s t złożona w  następujących cytatach. 
Opisanie to  czerpane z autorów  uśw ięconych i z życia Św iętych tern  
bardziej może być uważane jako praw dopodobne, z pow odu, iż je  cytują 
w swoich naukach wielu księży.

• Szatani są to  duchy czyste, a i potępieni na ogień piekła, m ogą 
być także uw ażani jako tacy, poniew aż tylko ich dusza tam  w stąpiła a 
ciała ich i kości tym czasem  przechodzą w ziemię w traw ę, m inerały  
i bezwiednie przem ieniają się znowu w m ateryę. Potęp ien i tak  sam o jak  
i w ybrani m uszą pow stać dnia jednego ; wziąć ciało aby go nie opuścić, 
takie sam e jakie mieli za życia, a tylko odróżnieni będą jedni od d ru ­
gich, że w ybrani zm artw ychw staną w  ciele p ięknem , potępieni w ciele 
zniszczonem, zeszpeconem  przez grzech.

Nie będzie już potem  w P iekle dusz sam ych ale ludzi takich jak i my. 
Piekło w skutek tego  jest m iejscem  fizycznem, geograficznem , m ateryal- 
nem , bo będzie zaludnione stw orzeniam i ziem skiem i jnającem i ręce , nogi, 
zęby, uszy, oczy jak  i nasze; żyły, krew  i nerw y czułe na ból.

Ale gdzież je s t to  piekło  ? W ielu  z uczonych um ieścili go w  głę­
bi ziemi naszej, inni na jakiejś planecie, ale kw estya ta  nie jest jeszcze 
rozstrzygniętą. Jesteśm y zatem  w niepew ności. Jedni zap ew n ia ją : że
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Piekło gdziekolwiek ono jest, zawsze jest światem złożonym z elementów 
materyalnych, ale światem bez słońca, gwiazd i księżyca; smutniejsze 
niegościnne, odarte ze szczęścia więcej daleko niż najsmutniejsza cześć 
zicrni naszej. C d n *

Korespondencja
i komunikacya nadesłana  z Krakowa.

Przyjmij Szanowne zgromadzenie, do prawdy i światła dążące, -  
wyraz radości, jaką napawa serce każdego Polaka, nie tylko materjalną 
wolność miłującego, ale prawdziwą o wiele ważniejszą i wyższa, bo wol­
ność ducha, — przez wreszcie zawiązujące się towarzystwo wspólnej pra­
cy, badające wszystko co światło i prawda traktować może, — którą

ud°z!elac P° St?P' wedlu§ miai7  rozwoju umysłów naszych nam

i td p D| Żł ° iCią S7 j * W praC^ duchowei- Lwów, niestety, gród nasz stary, 
i tyle dotąd poważny wyprzedził, ale gdyż Duch Święty nie podług za­
p a t ry w a ń  ludzkich, ale wedle upodobania swego, osoby i miejsce obie- 

~  m e c h a J więc me zazdrość, ale wdzięczność ku Stwórcy nas 
przejmie, iż, raczył nareszcie upośledzenie przed obcemi narodami, i 
obelgę prawie zdjąć z naszego czoła; od tak dawna nas wyprzedziły 

a duchowe naukowe obcych narodów, ciesząc się od lat . 15 rozwo­
jem  umysłów poważnych i zdolnych ludzi, — mimo "pocisków pełnej cie­
mnoty publiczności, — którą nie pogardą nam okrywać, — ale wytrwało-
kłe „ Z  7 ’ ' . ^ ' i w a ś c i ą  na ciasne ich wyobrażenia, i przywy­
kłe płytkie sądy, ostrożnie wpływać należy, -  postępując z nimi jak 
z rekonwalescentem przychodzącym po ciężkiej niemocy do zdrowia -  
lub jako z dziecięciem, które już potrafi instynktowo w potrzebach żv- 

c ź u .^ N ? -  f  S° bie P°radzid> ale moralnych potrzeb braku jeszcze nie
D O  nad f a L w  -  °  z i e n i l §  1 P r a w a  słusznie się troszczą, ~  lecz
po nad takowe, jeszcze daleko są od postępu rozwoju duchownego jaki
się we wszystkich prawie innych krajach objawia, —  a o co jak śtatv 
styka dzienników zagranicznych wykazuje najmniej dbają. W e Francji 

lemczech, Angin, Hiszpanii, Włoszech, Szwajcarji, a nawet w Rosji wv* 
przedzono już swem kołem badań duchowo naukowych, nasz biedny a 

gnębień materjalnych i znękany PL t ’o duchem t / ó d  

pracach n .o ,oneznyoh>

Dziękt więc waszemu opatrznościowemu postępowi, Seściesie Drzezacni 
jako p e r n s , przedstawiciele postępu badań duchowych, K  E  
odwagę cyw ilu, wasz,, całej i peJuej jeszcze, w p i i s j d a c h ^  S S
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£ r “ «S°
ciągle Jego kościół nadołjciam i k̂ e ™  ^ l a ,  -  publiccnoś! cala 
cia jeszcze imałą warstwy ^  nie b jIa  u t e yżowała. Krew
za warjatow ich uznając, m ^  pogtęp mm
Jego świadczy na wieki u  na matom p materjalnie lub
wszystkie umysły owione£ ten 8am los‘ proropzem swojem prze-
moralnie przebyć musi. rhrvstusem  poniósł, którego dość wy-

S j u S \ i e U c h  tr u c iz n y  aoi » ■

S r e p S ^ , T  ironia półgłówek nie oszczędzi crerpliwości

Was Łaj p—  * B;ę,ryXcS
p“ ^ ” y Bóg V'erwra? tego rodaaju

poWogoriawrc i rozkrzewic ra nadweręłoną działalnością jasnego
rozwagą, unnar owa i ■ , A1) Kardecowi przez tyle lat
i zdrowego umys u, ,aką_Bóg ^  ^  0 p a , rm ośd Spi.

niezmiennem działaniem „„świeceniem  do ostatniej chwili lyma
rytyzmowi ^ ^ ł o  “orf "  S E T a - W *  poznić niepospolitą

e T  rz e c z ,W ik ę 'c n o ta , rozum i wypełnienie
osobistosc czlow g ’ tu doskonałości doszły,
powołania misy., do tokr wy g ? niespodzianie, gdy w aśnie

Przyłączam tu jedną komu y^ iwme na
uwaga na zupełnie prywatne prze , j . . t  komum-
zewnątrz w interesie ogółu udzieloną £ * * * “  ^  ^  ^
kaeyą szanownemu Zgroma P P o . z!Blra0.

* Przyezyn familijnych, -  

a dla dobra sprawy me P»t ™ b“ S,l\ stoie z K y so k im  powalaniem

IV . IV.

Komunikacya z dnia 4 . Listopada 1869. (Madium Z.  P.)

.N iech ci tvlko na nas i na posłannictwo nasze, zwróconą mają 
ldórzv umysł swój przedmiotami powa;znemi zając potrafią, 

ntechaj ^ k t  n i e  spodJiewa się o trzym ać, wesołe rozrywki, albo wieści
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i przepowiednie życia ziemskiego przepełnione może rozkoszami lub gorv- 
czą trująca nadzieje doczesne. W szelako jeżeli się do nas poważnych

UZI WT C “ ie Z Ufn°Śeia<’ -  t0 1 “ 7 wam przepowiadać będziem, —  bo to zwykle wasze od lekkich i z was się naśmiewających
u c .o w  wymaganie,  ̂ jednakże my wam przepowiemy rzeczyw iście__

co was w bardzo bliskiej porze czeka, i zaczem dusza wasza, która’ je­
dynie tylko jest waszem jestestwem , tęskni; ci którzy ciało swoje, za 
wszystko u siebie uważają i cenią, przeczuwając słusznie, że ich szla­
chetna częsc jestestwa tak głękoko jest w materji i namiętnościach uśpio­
na, że tylko przykre przepowiednie usłyszeć by mogli, nie dbając i nie- 
zajmując się przyszłością duszy w którą nie wierzą. Dla was tylko świa- 

°  duszacb waszych, nieuważających się za pare ulatniającą w nico- 
sci których zaciekawia, a nawet niepokoi przyszłość wieczna dusz wa-
? J w  WieCZysty(ł  W.ięc®J> Jak by‘ chwilowej obłoki waszej, wam gotowi 
j my o przyszłości mowie i pewność która was czeka w barwach

w sk ™ a7aJ?C naW6t Waszych ra?drców i najdociekliwszych badaczy, —

n ,la, T y P° st§P.°,wych ziemi tej, pierw natchnąć' zwykli, nim nowy w y­
nalazek, nowa idea, zapomocą ich badań świat ujrzy, a których potem

f z ° u n ,W S1 -PraCT ' Cy’ CZ§st0 zyskiem osobistym publiczności udzielają 
z uniesieniem  radosnern za własne myśli sami mienią.

rżana f t ?  "T™ nieustannie P ^ e z ‘ wolę Boga obda-
sowana do U u ’l °  J e J. moralnego dobra, i rozwoju potrzebą zastó- 

waną do chwilowego pojęcia um ysłowego zostaje, —  bo każde stule-
c e ,  inny stopień pojęć o potrzebach swoich posiada; wiec podług4wS r0ZW0J,J t|eg° ’ ~  B(% Przez nas potrochu, ile znieść możecie 

1 i wynalazki zastósowane do okoliczności wam udziela. —  W sze-

która 7 7  Wy f i 3 6 1 ,lekkie ducby> i eszcze apatva duszy i materyi, 
ce w „ L -  w szysk iem , obciążone, -  nie zos*taną pJzez Stw ór-
dfa nich do °  ° C?ne W ktor? Jedyn,e wierzyli; a jeżeli czas jeszcze  
dla mch do nowych expiacyi i cierpień nie nadszedł, -  cierpią one nie- 

wyrzuty sumienia na miejscach tych gdzie zgrzeszyli, —  i ‘tam przez
równie sympatycznych żyjących grzeszników chętnie przywołani, niedorze-

ło ^ r d r 7 Pn u Pż° ku T  d° CZeSne l f SayWie PraWi?) ~  Z3S' niektóre w P°* iow ie drogi juz ku skrusze, sw e błędy na przestrogę chetnie wyznawaia
or im policzone będzie, -  gdyż już cień prawdy’’wtedy* Z  T z e S

O t lr  t 7 ’ ~  tkłÓra 23 S'Wiat?em W"6dy < * knW rozpoczyna ‘ utóź to jest nieustanny stosunek świata niewidzialnego z e ‘ światem

E T 5 B°“ - “ ? a “  *“  -- lic z n e  „ b Z ie  l
Stw wam udzielać raczy. -  Gzy wiec takowy uznajecie lub nie -  to

d stopnia intelektualnego waszego zawisło, pojąć wcześniej lu b ’ później 
prawidłowe, zjawiska faktycznie istniejące’;. I ^ l e c z  t a k ^ n ^
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oni cofną ani przyspiesza toku, na zasadach natury 
lub negacye -  am colną, a p J P topeni) w postad miłosier-
rzeczy opartych, który jak b g . A ni Równie obrotowi ziemi,
t a  Boskiego płynie, Galilejowi now,
która nie stanęła dla tego, u  natcł świętemu otfosit, — a
ideę uzasadnioną kosció ja o prze i ^  ^  horyzont zrozumieć je-
medrcy ówcześni wykpiwah . mechanicznie
ssóse n ie  zdołał;. i teras powtarzają

Z ^ o ^ ™ r ^ t t m .sfws,rętem co po

pojęć ich wychodzi, za niemożliwe i smies™e I""!)™ ') - d . ś ■
P J‘ Porntao wszelkich protestacy. . -  jesl Dl,

tlo _  torem PrzemflCf""?™ ,uS\ ™ | y  walczyć nie zdołaj,, 
chein Bożym, przeciw itórenu żadne y . ^  paM/̂ .

O Nieomylności.

Tak głośna

wi'kwesTy^tę'stósownie do swych zapatrywał i  tendencji w różnem

ŚWietZe°2adnowiska spirytystycznego, już w poprzednim zeszycie dobitnie 
' zdanie o tej Nieomylności 'vypowiedziane ^os a o . ^  się trzeba

Zastanawiając się zdrowym ^ , w wieku naszym
nad zapamiętałością z jaką JezU1̂  wszelkiemi sposobami do Wiary 
urągać rozumowi ludzKiemu CZJ P przyznanie człowie-
chrześcijańskiej wprowadzić ba woc w , ' imem  jak bałwochwal-
kowi własności Boga (nieomylności) można czem inne j

stwem nazwać! ? ,, , i ostatecznie orzeczeniem synodal-
„em p ^ n a t “S ° t o  S n c z a s  widocznie zbliżylibyśmy s i, do epo­

ki w której proroctwo Ozeasza T ^ n i m U m o s c i  ■ a pm iem dtś ty 

,Ud wij ^  S a b ls U h  tei dębię oinuoę, aby* ™  k' f " '

. ^\z:% :ah,m ,a ̂
""ZcS^Tjej t™**
.d la  tego stawę ich odmienię w hań. . .  absoiutnej władzy.

Do czegóż d,ży a n i ,  wolnem * » * »  bronić
Depcąc godność i prawa tych co powoian i
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prawd i Wiary świętej, poniżenie te chce im wynagrodzić kapeluszami 
kardynalskiemi i rozszerzeniem despotycznej władzy biskupów nad niż­
szym klerem. Cóż zbawiennego dla Chrześcijaństwa wyniknąć może z ta­
kiego Soboru, gdzie wolne słowo powołanych, intrygą i naciskiem wła­
dzy skrępowane, niema mocy swobodnie objawić się?  W obec takiego 
stanu rzeczy o ile politowania godnem jest położenie niższego kleru. On 
to z powołania swego bezustannie stykając się z ludnością ciągle nara­
żony jest na urągania i wyrzuty jakie słuchać* musi za to, że ulegając 
dyscyplinie^ despotycznej, nieraz mimo woli i wbrew własnemu przekona­
niu szerzyć musi fałsze. Bo gdzież jest człowiek, owieczka obdarzona ro­
zumem od Boga, umiejąca czytać Pismo święte, któraby mogła uwierzyć 
że człowiek być może nieomylnym ?

Oto zamieszczamy jedną z korespondencyi w tej materyi nadesłanej 
od Laika z pod Babiej Góry.

Głos laika
ż pod. Balbiej Gfóry.

Nieomylnym żaden człowiek być niem oże, bo inaczej m usiał by 
m ieć własność Boga, bo wszystkie własności doskonałości samemu Bogu  
tylko wiara chrześcijańska przypisuje. Oto tak pisze św. Paweł do Rzy­
mian, list III. w. 4. • Bóg je s t  p raw dziw y , w szelk i z a ś  człowiek kłamli­
w y ; *  —  a w  księdze Numeri Roz. XXIII, w. 19. . Nie je s t  Bóg jako
człowiek, zeby kłamał, ani jako syn człowieczy, aby się odm ienił; a u św. 
Łukasza Roz, XVIII, w. 19 . »Żaden nie je s t  dobrym, tylko sam Bóg.* 
W eźm y dalej Pismo, św., a znajdziemy, iż Mojżesz rozmawiał z Bogiem  
kilkadziesiąt razy, a to Rozdział III. Exodus i Rozdział IV. W  Rozdziale III. 
Exodus w 2 . w. >Dał Bóg moc lasce M ojzesza, by nią cuda czynił;*  co 
nas uczą dalsze Rozdziały tej samej księgi —  toż samo rozmawiał Moj­
żesz z B ogiem , stwierdza Rozdział IX., X., XVI., XVII, XIX., XX., XXV,
XXXiI,V-.,i ’nne sarneJ ks'ęgĆ dalej księga Lewitikus stwierdza rozmo­
w ę Mojżesza z Bogiem, w Rozd. I., II., III,, IV., V., VI., VII., VIII XI 
S A P ’  X V > XVI., XVII. XVIII, X IX , X X , XXI, XXII, XXIII, 
XXIV, XXV, XXVI, XXVII. czyli przez wszystkie 27  Rozdziałów. Toż 
samo stwierdza księga Exodus w kilku Rozdziałach, a mianowicie w Rozd. 
XVII. wner. 3 ,  gdyż Pan Bóg M ojżeszowi ka za ł uderzyć w skałę, a ta  
mu obfitą wodę wyda,* —  dalej w księdze Numeri w kilku Rozdziałach, 
a mianowicie w Roz. XXVII. w. 12 . i w dalszych wierszach; gdzie mu 
wyraźnie Pan Bóg wymawia niedowiarstwo, (a niedowiarstwo jest przecie 
omylnoscią) w puszczy Sin popełnione, czyli wątpliwość o wytryskiwaniu
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wody ze skały; zatem gdy Mojżesz tylekrotnie z Panem Bogiem rozma­
wiał, miał tyle doświadczeń tylorakich cudów uczynionych swa laską, a 
był omylnym w swem zdaniu i powątpiewał w słowie samego Boga, że 
ze skały woda nie wytryśnie, za co ukaranym był od Pana Boga jak 
Deutoromii Rozd. XXXIY. wier. 1., 2., 5. i 4. uczy, że do ziemi obieca­
nej niedoszedł, ale umarł w ziemi Moab — to człowiek nie mając tego 
nadzwyczajnego szczęścia z Panem Bogiem rozmawiania, tern więcej m o­
że być omylnym.

Dalej św. Piotr i inni Apostołowie widząc tyle cudów przez Chry­
stusa uczynionych, i słysząc tyle nauk od niego, dziwili się i mieli 
Chrystusa w podejrzeniu, że mówił sam na sam z kobietą, co u św. 
Jana Rozd. IV. w. 27 pisze, zatem byli omylni. —  Dalej św. Piotr jak 
dzieje Apostoł. Rozd. XII. w. 4. i dalsze wiersze uczą: był pod czw ora­
ką czworo strażą żołnierzy, spał pomiędzy dwoma żołnierzami, zw iązany  
łańcuchami, a przed  drzwiami stała straż —  wtem anioł stanął przed  
Piotrem, jasność oświeciła ciemnię, uderzył w bok Piotra, obudził go mó­
wiąc : Wstań, i opadły łańcuchy z  rąk jego , i rzek ł a n io ł: opasz się,
obuj obuwie twoje, i idź zam ną: a wyszedłszy szed ł za  nim a niewie- 
dział, żeby była prawda, co się działo p rzez  anioła !• Zatem gdy św. 
Piotr, który miał rzeczywistego widomego Ducha św., jak Dzieje apostol­
skie Rozd. II. w. 3 i I  uczą, był omylnym, i nie widział co się z nim 
dzieje, widząc przed sobą anioła w jasności, opadnięte łańcuchy, wypro­
wadzonego się z ciemnicy, z pod tylu wart — nie widział i nie domyślił 
się mocy i woli Boskiej w Trójcy Św iętej! A przecie św. Piotr był od 
samego Chrystusa głową kościoła ustanowionym Mat. Rozd. XVI. w. 18: 
,T y  jesteś opoka, a w. 1 9 : Ja tobie dam klucze królestwa niebieskiego • 
przeto gdy ten pierwszy następca Jezusa Chrystusa, przez tegoż samego 
Jezusa Chrystusa jako głowa kościoła ustanowiony był mylnym, czyli 
omylnym, tętn samem wszyscy zastępcy, czyli następcy są omylnymi, bo 
to sam Bóg na św. Piotrze nam pokazał, żeby nam naukę dał o omyl- 
ności zdania następców niewidomych Chrystusa, aby sobie Boskich wła­
sności nie przypisywali.

Zatem w ludziach, a tem  samem i w Świętym Ojcu ani z natury 
ludzkiej, ani wedle św. Pisma, bez grzechu przeciwko I. przykazaniu Bo­
żemu, nieomylność uznaną być nie może.

Z  pod Babiej Góry. Laik
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Puśćcie do mnie maluczkie dzieci.
(Komunikacja duchowa otrzymana w kole spirytystów lwowskich, na dniu 5.

Stycznia 1870.)

( M e d i u m  p. M. CS.)

n ^ n „ Ghjr l St? S p0w iedzial: ,Pus'c'cie do mnie maluczkie dzieci. Słowa te

fv ko d f  ̂  efh° P 0? " *  T  SW°jei naiwn0S'c i ’ nie odnos^  si§ wcale 
niższych „ S  n ' - wszystkich duchów krążących w kółkach
j  • • r g nieszczęścia są wielkie, a przed niemi niema żadnej na- 
W  ‘ as wzywał do siebie dzieciństwo moralne stworzeń ludzkich 
W w r  ,Chr m™ ! ° “ i niedołężnych, chorych i n ie w o S t
L L „  mA t l  ° "  “ ‘.C ,e  dziel!i m aterya  ciężka oiala-poddane pod jarzm o instyktow e. * ■’

• P ragnf J zatem  Jezus przedew szystkiem  ażeby ludzie przychodzili do 
g z calem  zaufaniem  tych m alutkich o chwiejnym  kroku. W ezw ą

“  £ b,jai T  T l  k0biet’ które - s JZyystkie m atkam i Poid-
dnia oświeć sPosobem duchy pod tajemniczą władzę; był on tą pocho- 
l ? Ó W m  e JaCa 1 rozJ,asniaJ§c§ wspaniałem światłem Swego rozum u'ciem no- 
^  niezmierzonego głupstwa onego czasu i wieku; Skowronek Boski 

J3CY wschód jutrzenki duchowej rannem swem świgotaniem pobudza- 
ącem serce człowieka do chwały Boga; pierwszy rewetator Spirytyzmu 

który ma również wzywać nie malutkich dzieci, nie istoty n e d o ł Z e  
i znękane holem, ale ludzi dobrej i silnej woli. Y med0^ Żne
tvlko J;nZIf ° ,  w ielkie dzis' rozpoczęte. Nie idzie tu  już oto, ażeby wierzyć
Ite  oto k T ’ • . . .slucbai§c Poddawać się bezmyślnie, m achinalnie- 
t  J W p  c Y człowiek^ kierow ał się praw em  i rozum em , który mu Bóa 
w łasce Swojej objawia dowodnie, nam acalnie. 0  moi Najmilsi f —  Oto 
nadszedł czas w którym  wszystkie tajem nice beda wam w X y t e  Damv 
wam klucz od zagadek biblijnych, tłum acząc ich z n a c z k i  p r Ł i w e .  1 

Zap-i awdę mówimy waw: Objawienia spirytystyczne wzrastała na ho

ce l i  kU mniC T lum *** albowi™ >
rzu Uhl które wzmacnia słabych; puśćcie do mnie tych wszystkich któ-
7 1 dlW\ \ Ch0rZy' P°trZebuM  °Pieki ‘ Pociechy; p ia c ie  do nmie nie 
wiadomych, bo ja  ich oświecę; puśćcie do mnie tych wszystkich co der

i b o h ś d \ , 7 a  i h  Wd d h e  1 f ne lekarStwo aiebV osi°dzi6 nieszczęścia esci życia ich; dam m  tajemnicę, aieby ich rany zanoić.-

wielka władze°9 S  ^  f ! '1'  ten- ba,sam nadzwyczajny posiadający tak 

g § macie obawiać!?... Będziecie powtarzać całe życie: .Mój
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O jcze! mój O jcze! niech się dzieje Twoja wola święta  -  Twoja, a nie 
moja wola. Jeśli Ci się podoba doznaw ać moją cierpliwość i mnie całe­
go, zsy ła jąc  na mnie boleści i trudy, bądź błogosławiony i ra z  je s zc ze  
bądz błogosławiony; albowiem to wszystko dla mego dobra, wiem  o tern 
dobrze. Niech ręka Twoja ocięźy na mnie karą i niepowodzeniem św iata  
te g o ; a je ś li  Ci się podoba ulitować nad nędzarzem  i słabem Twojem  
stw orzeniem ; i darujesz sercu memu radość dozwoloną, bądź je s zc ze  
r a z  błogosławiony. A le o Panie! nie dopuść a ieby miłość moja ku Tobie 
zgasła  w duszy mojej, i aby głos mój dziękczynny m iał umilknąć. *

Mając m iłość tę  wielką, m acie wszystko, co m ożna pragnąć na tej 
ziem i; czego w am  żadne wypadki, ani złość ludzka, tych co was n iena­
widzą, w ydrzeć nie może. Jeśli m acie miłość, um ieścicie skarby w asze 
tam , gdzie ani mól, ani rdza ich wam niewygryzą, i ujrzycie, jak  niezna­
cznie z duszy waszej zetrze się wszystko, co by plam ić m ogło jej czy­
stość i n iew in n o ść ; i czuć będziecie od dnia do dnia ulatnianie się cię­
żaru w aszego m ateryalnego pod wpływ em  duchow ego podniesienia się; 
a podobni do ptaka, który unosi się w pow ietrzu, nie pam iętając o zie 
mi, k tó ra  zostawia pod s o b ą ; będziecie się wznosić nieustannie, aż do 
chwili, w której dusza wasza upojona, będzie m ogła w znieść się w  życie 
w iecznego szczęścia i spokoju w  Panu.

Duch protektor piszący w kotku paryzkiem.

W ydaw nictw o > Św iatła Z agrobow egoi posiada jeszcze n ie ­
wielki zapas zeszytów z pierw szego półrocza 1 8 6 9 , k tóre opatrzone okład­
ką i spisem  zaw artych w 6 zeszytach przedm iotów, nabyć m ożna po zni­
żonej cenie 1 złr. 5 0  ct. w. a. we wszystkich księgarniach i w  biórze 
wydawnictwa.

Dla chcących obeznać się z nauką Spirytyzm u (D uchow nictw a) n a ­
bycie tegoż półrocza m oże być pożądanem  ; gdyż treść  jego  m ieści w so­
bie w stępną teorję tejże nauki. Zam ówienia nadsyłane w prost do bióra 
wydawnictwa uskutecznione będą franko.

Prenum eratę  przyjm ują wszystkie księgarnie i urzęda pocztowe a ta k ­
że bióro w ydaw nictw a w e Lw ow ie naprzeciw  katedry pod 1. 2 8  m.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Karol Groinadziiiski.


